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Wylew rzek na Huculszczyźnie.
K osów , 2 . T. (PAT)- S k u tk iem  d łu g o t rw a ­

ły ch  deszczów n a  H uculszczyźnie  n a s tą p i ł  w y ­
lew rzek  i po toków  górwkićh. w y rządza jąc  d u ­
że szk o d y .  Szczególnie ucierp ia ły  now ohudują- 
ce się drogi, p row adzące  7. W c u w h ty  do Ża.lijo­
go. W od a -w ez b ran eg o  potoku W a ra ty ń  w gm i­
nie Jes ien iów  G órny zala ła  dom urzędu  p oc z to ­
w ego  oraz spółdzielni.  Pod żabiom w ylał  potok

K ry w a ,  k tó r y  u'nióf-1 ru sz tow an ia ,  zna jdu jące  się 
przy no w o b u d o w an e j  szosie z W oro c h ty  do  Ża­
biego. R zek a  C zarny  Czeremosz pod  U śeieryska  
mi zniszczyła most. Linja te lefoniczna R o z to ka -  
Jahłonica. została  w wielu m iejscach p rz e rw a ­
na. Skutkiem  trw ających nadał opadów, stan 
wód na rzekach stale się podnosi.

4]

Porozumienie między Anglją a Sowietami,
So w i e t y  w y p u s z c z a j ą  w i ę z i o n y c h  i n ż y n i e r ó w , a n g l j a  c o f a  z a k a z  n a  t o ­

w a r y  SOW IECKIE.

L on dyn ,  2. 7. Od poniedzia łku uh. tygodnia, 
to czy ły  się między L itw inow em  a- Simonem w 
L o n d y n ie  rokow an ia  w spraw ie  u regu low an ia  
s to su nk ów  angie lsko-scwieckich. Rokow ania  to 
z akończono  pomyślnie  w robo tę .  Na m ocy  po­
rozum ienia  Sow ie ty  zw aln ia ją  w ięzionych w 
Moskwie inżynierów  angie lskich  T ho rn ton a  i 
Mac D onalda  z tom, że . inżynierowie zaraz  
opuszczą  granice  Sowietów, 'natomiast. A n g lja  
co fa"p rok lam ację  królewską, z dn ia  18 kwietnia  
br. o zakazie  tow arów  sowieckich. W czoraj r a ­
no  odbyło  się posiedzenie  r a d y  k ró lew sk ie j  pod 
przew odnic twem  króla  Je rzego .  Na posiedzeniu 
tern u c h y lo n o  w spom nianą dek larac ję .  Ogłosze­
nie cofnięcia zakazu  na to w a ry  sowieckie, n a ­
s tąp i z chwilą p rzekroczenia  przez zwolnionych 

Y  Inżynierów angielskich g ran icy  sowieckiej.

Inż. Mac Donald i Thornton 
zwolnieni.

Moskwa. 2. 7. (PAT). Inżynierowie an-gielsey 
T hornton i Mac D onald  zostali zwolnieni w  go-

08 w ed ług  czasu  m oskiew skiego , w obecności 
c h a rg e  d'aff. W, B ry tan ii  w Moskwie S trang a ,  
s e k re ta rz a  amb. Waltona. oraz  reprezen tan ta  
. .Metropolitan  Viekers“ Burkę. Ze s trony  s o ­
wiecki ej byli obecni przedstaw ic ie le  p ro k u ra tu ­
ry. więziennictwa, j GPU. T ho rn ton  i Mac D o­
n a ld  u d a l i  sic do a m b a sad y  angielskiej, gdzie 
przyjęli  ko re sp o n d en tó w  zagran icznych . Inży ­
nierowie w y g lą d a ją  nieźle, w s trzym u ją  się je d ­
n ak  od wszelk ich  informacyj.  Dziś w niedzielę 
o gotlz. 23-ej w yjeżdża ją  oni do ojczyzny przez 
Stołpcp.

W ZNOW IENIE ROKOWAŃ O TRAKTAT  
I-IANDLOWY.

W sobotę wieczorem doręczono  korespon­
den tom  zagran icznym  k o m u n ik a t  donoszący ,  że

Rozwiązanie centrum we wtorek.
Berlin, 2  lipca (PAT). Ocżeki w an? wczoraj 

ogłoszenie uchw ały  o rozwiązaniu się partji 
cen trow ej nie nas tąp iło  i zapow iedziane jest na 
w torek .  D ec y d u ją ca  w tej s p r a n ie  konferencja  
między Hitlerem a Rrucningiem , jak o  pełno­
mocnikiem centrum  zosta ła  odroczona, z p o w o ­
du  w yjazdu  kancle rza  Rze.szy cło Obersalzber- 
gu. gdzie odbędzie on rozmowy z przyw ódca­
mi S tahlheim u. W śród narodow ych socjalistów 
zaznacza się silna opozycja  przeciwko d op usz ­
czeniu p a r lam en ta rn y ch  reprezent&cyj centrum 
en błock do frakcji h it le row skie j  naw et w cha­
rak te rz e  h os p i t a n t ó w.

Na pro'> incji rozw iązyw anie  organ izację  
cen trow ych  i likwidowanie ich przedsiębiorstw  
odbywa się nadal. W iększość p rasy  centrowej 
już obecnie p rzes tała  hyc wyrc.zicielką daw n e­
go program u politycznego,

H IT L E R  M E  PR ZE SZ E D Ł  NA 
PROTESTA N TY ZM .

BerCin, 2 lipca. Oficjalnie d em en tu ją  po 
g ł o k ę  o przejściu Hitlera na. protest au tyzm  ; 
w skazują ,  że H itler nic zamierza opuszczać  
Kościoła katolickiego.

" u w w a r o

Berlin. (PAT). W iadom ość ..Daily H era ld"
0 bliskiem parafow an iu  konw encji  m iedzy Pol­
ską, Sowietam i i Małą. En ten tą  wywołała w Ber 
linie, silne wrażenie ,  k tó rego  w yrazem  są pełne 
zakłopotania, i zan iepokojenia  kom entarze  p ra ­
sy uiemiedkiej.

. .Berliner Tageblat-t-1 widzi doniosłość poli­
ty czn ą  tej konw encji w dążeniu  Sowietów Jo  
n aw iązan ia  ściślejszych s to su nk ów  z R um unią
1 Jugoslaw-ją. przedewćzystkieni zaś do z łago­
dzenia an tagon izm u sow iecko-rum uńskiego  w 
spraw ie  B essarabji.  Umowa Z, S. R. R. z bez­
pośrednimi jego sąs iadam i, podkreśla, dziennik.

w związku ze zniesieniem przez A nglję  e m b a r jn i e  w płynie  na- s toeunek  Sow ietów  do innych

Berlin zaniepokojony
DĄŻENIEM SOWIETOM' DO NAW IĄZANIA STOSUNKÓW Z MAŁĄ ENTENTĄ.

go na t o w a r y  s o w ie c k ie  k o m i s a r j a t  lu d o w y  h a u
dlu zagran iczn ego  zniósł za rządzen ia  represy j 
l i c  zo s t rony  ZSSR. W  d n i u -3 bm. n a  p ropozy­
cję rząd u  b ry ty jsk ieg o  będą -wznowione ro k o ­
wania angie lsko-sow ieek ic  o nowy t r a k ta t  han-

boto z więzienia w Sokoln ikach  o godz. 23 min. dlo-wy zerw ane  w m arcu  br.

GOŚCIE Z W Ę G IE R  W  K R A K O W IE .
W niedziełę  o godziwie 18.13 p rzyby ła  do 

K r a k o w a  z B udapesz tu  sp ec ja ln a  delegacja ,  
w ysłana  przez węgierski ko m i te t  obchodu  rocz 
niey 400-lecia urodzin S te fana  Batorego. D e­
le g a c ja  sk ła d a  się. z 3-ciu osób. Przew odniczy  
je j  b a r .  L u k aes .  b. minis ter. Do d e legac ją  te j 
p rzyłączyła  sic g r u p a d  kato l ick ie j  młodzieży 
un iw ersy teck ie j  w- liczbie 10 osób. Na dworcu 
oczekiwali p rzybycia  delegacji reprezen tanci 
w ł a d z  oraz  konsu l w ęgierski inż. Dyduch.

Proces przeciwko działaczom obozu 
narodowego we Lwowie.

W sierpniu, we Lw ow ie  m a  się odbyć p ro ­
ces przec iw ko d r .  W ład Św irskienm , nacze lne­
mu red. „K u r je r a  L w o w s k ie g o ' ,  red .  dr.  K la u -  
djuszowi Hrabykowi, przew odniczącem u Dziełu.

* K om it .  Młodych, m g r .  M ac ie ł iń sk ien u i ,  preze­
so w i  L w ow sk ie j  K onferenc j i  Akad.,  r e d .  „K ur-  
j e r a  L w o w s k ie g o 1’ Tad. U la n o w sk ie in u  i 6 i n ­
n y m  d z ia ła c z o m  o b o z u  n a r o d o w e g o  pod zarzu ­
tem z b ro d n i  z p a ra g ra fu  160 k. k. grożącego

szczegóły I

skiego. Szyny  te odsy łano  do A m sterdam u, 
gdzie b y ły  po raz '  drugi kon tro lo w an e  przez 
komisję b razy l i jską  i łado w an e  na  okręt .  po- 
dobno okazało się w Amsterdam ie, że pewna  
część nadesłanych szyn była zaopatrzona w 
fałszyw y stem pel odbiorczy. Po zahuczeniu 
ś ledztw a, okaże się, ile b \ l o  p raw d y  w po- 
w yż s z y  eh doniesieniach.

Dyr. Beriihardt, znana z działalności g o ­
spodarczej i politycznej na G. Śląsku osob i­
stość, jest N iem cem , obyw atelem  polskim.

ODMÓWIONO PASZPORTÓW PIELGRZYMCE 
AKADEM ICKIEJ DO RZYMU.

Związek A kadem . Slow. K atolickich  w W ar 
szaw ie  zwrócił się do Min. Skarbu  z p rośbą  o 
p rzyznanie  200 p aszp o r tów  u lgow ych  i bezp ła t­
nych  d k  akad em ick ie j  p ie lgrzym ki do R zymu 
z racji  jubileuszu 1900-lecia O dkupienia .  Mini­
s te rs tw o  odmówiło w ydan ia  paszportów  do 
R zymu. (KAP). ' " '*•■ '

m ocarstw , a zwłaszcza na s to w n e k  do Niemiec, 
u regu low any  przez t r a k t a t  berliński.

. .Deutsche Allgem-eine Z tg .“ w skazuje ,  że 
rząd Rzeszy, podobnie- jak  i w innych w y p a d ­
kach, był przez s tro nę  sow iecką s ta le  in form o­
w any o rokow aniach ,  p row adzonych  w L o n d y ­
nie. Niemcy- nie m a ją  powodu oczekiwać kon- 
sckw encyj w  dziedzinie efosunków  handlow ych  
w raz ie  zawarcia, now ego pak tu .  Z tern baczniej 
s-zą uw agą  ■ śledzić muszą jednak ,  czy porozu­

mienie sowieckie  z wymienionemu państw am i 
pociągnie  za sobą n a s t ę p o w a  polityczne, d o ty ­
czące interesów Rzeszy, jako  państw a  ś ro dk o ­
wo-europejskiego.

Konwencja j e s z c z e  nie gatewa
Praga, 2 lipca (PAT). Czeskie biuro p raso ­

we donosi, iż wiadomości, k tó re  po jaw iły  śię
wczoraj w prasie angielskiej o konw encji  mię­
dzy Sowietami. Polska i państw am i Mah-j En 
T u t y  są naraz ić  przedwczesne. R okow ania ,  
k tó re  niczego zresztą nic przesądzają, w s t o ­
sun kach  S poszczególnych pań ot w M a b j  Hnten- 
ty  do Sowietów mają przebieg  pomyślny. 
Przedm iotem  rokow ań  je s t  genew sk ą  definicja 
nap as tn ik a ,  opracowana, przez Poli łisa. P ro jek ­
tow ane  jest zawarcie dwóch konw en ty ] :  jed ­
ną zaw arłyb y  Sowiety z, państw am i *ąsiadnja- 
cemi. a d rugą z Mała E n len tą .  Do drugiej kon 
wencji p rzy łączy łaby  się równisż T urc ja .  R u ­
mun ja  p odp isa łaby  kenewnejr- iedną. i drugą, 
ponieważ jest jednocześnie  en,siadem R os ji '  i 
członkiem Malej E n f e u t j .

Rokowania rozbrojeniowe w cjronie 4-eh
Berlin, 2 l ipca (PAT). „K reu z-Z tg .11 donosi 

z Włoch, że Mussolini po niepowodzeniu kon­
ferencji rozbrojeniowej, zamierza skorzystać z 
przewidzianej w pakcie 4-ch m ożliw ości prze­
prowadzenia rozmów nad sprawą rozbrojenia

w gronie kontrahentów paktu . Mussoliui ma. 
podobno zaproponow ać  pozostałym uczestn i­
kom p r k t u  podjęcia już w najbliższym , z non 
bezpośrednich rokow ań  w Rzymie lub  w j e ’* 
nej z miejscowości szw ajcarskich .

Francja nie wpuści konfekcji 
polskiej.

k a r a  cło 10 la t  więzienia. Bliższe .------ „  • . . .  TO. . . -
procesu nie sa znane. Preces ten jest następ- R ów n ik ów  -W .adom o.sei Literacku']," z teg,

zeprowadzonych P°*'°du, ze redakcja tygodniku odm owila umr 
szczenią jogo odpowiedzi na artykuł Boya. kió- 
ry ukazuj gjp w ostatnich ..W iadom ośeiarli Li-

f

stw em  rewizyj i aresztowań przeprow  
w e Lw ow ie w  dniu 19 marca br. wśród licz­
nych nrzyw ódców  i dna.} a czy obozu nanodo- _ ,
wego. W ym ienieni,  po  rewizjach zostali o sa . ‘ te rackich  a  k tó r y  polemizował * k s iążką  Trzy- 
d zeniit w więzieniu, w  k ió rem  przebyli blisko kow skiego pod t y t. „Benjamin, ,k  . 
t tygodnie .  Proces  pow yższy  budzi duże z a ­
in te resow an ie  w- lwowskich kolach po li tycz­
nych.

Aresztowanie gen. dyrektora 
_ Huty Królewskiej.

Katowice, 2 l ipca .  Z p o lec en ia  p r o k u r a t o r a  
s ą d u  o k r ę g o w e g o  a resz tow any  zos.tał .w c z o r a j  
genera lny  d y r e k t o r  H u t y  K r ó le w s k ie j  B ern ­
h a rd !  i u r z ę d n i k  M o rc in ek  za n a d u ż y c ia  p rz y  
d o s t a w a c h .

Prasa no tu je  pogłoskę, że przyczyną aresz­
tow ania  m iało  b yć sfałszow anie stem pla od­
biorczego na pewnej części w yprodukow anych  
Przez ,.Hutę Królewską" dla rządu b razy l i j ­
sk iego szyn kolejow ych. Szyny  w y p ro d u k o w a ­
ne dla Brazyilji przez  H utę K ró lew sk ą  s te m ­
plow ał w Król. Hucie d e leg a t  rządu  brazylij-

Z PREZYDJUM RADY MINISTRÓW.

W związku z okresem urlopowym i zamie­
rzonym wyjazdem w dniach najWiś-zycb p 

Przed kilku miesiącam i zatrzym ane z o s ta ły ' premiera i k ilku  m inis trów  nu urlopy  w ypo 
na granicy francuskiej olbrzym ie transporty szynkow e, posiedzenie rady ministrów w naj- 
konfekcji łódzkiej. K o nfekc ja  t a  nie została  bliższym  czasie nie jest przewidziane. Prawdo* 
wówczas w puszczona do F ranc j i  z powodu cal- podobnie n as tęp ne  posiedzenie rady  ministrów

odbędzie się dopiero  w sierpniu.
Natomia.-t w pierwszej połowie lipca prze

K aro l Irz j  k o w sk i  w ystąp i ł  z g ron a  współ- W osta tn ich  dn iach  ek spor te rzy  łóozey zawiu- w idyw ane jes t  posiedzenie kom ite tu  e k o n o m io
o 1 domicni zrastali, że rząd francuski pomimo uęgo ministrów, 

urnie energicznej interwencji czynników polskich, ‘
transportów tych do Francji nie wpuści. Spra* NOM ELIZACJA US TAWY O UBEZPIECZc

IR Z Y K O W SK I ZRY W A  Z „WIADOMOŚCIAMI j kow itego  w y c z e r p a n i a  f rancusk id i  kontyngen- 
LI T E R A C K IE M F . (ów, n a  g o tow ą  odzież im portow aną  z Polski

—  ----------

Konowalca nie wpuszczono 
do Włoch.

P r z y w ó d c a  0 .  W , N . ,  • p u ł k o w n i k  K o n o w a -  
Iec, zw rócił się do poselstw a w łosk iego w Ber­
nie szwajcarskiem  z prośbo o udzielenie mu 
zezw olenia na wjazd do W łoch. .

Po zasięgnięciu m strukcyj poselstw o odm ó­
w iło w ydania w izy K onow alcow i, uzasadniając 
to d'cyz.ją w ładz rzynis r ch. M kołach emi­
gracji uk ra iń sk ie j  p rzypuszczają ,  żq zakaz 
w jazdu  K onow alca  do W loch s to i  związku  
z negr-.tywnem stanowiskiem  iniaroda.jięcełi 
czynników  w łoskich wobec ukU-tinsluch pla­

nów R osenberga, co do których zaiów o Mus- 
sołini. jak i inni wybitni przywódcy .aszystow - 
scy  ustosunkow ali się m eprzychyln,e -

wa ta m ia ła  być nas tępn ie  za ła tw iona  przy 
bezpośrednich rokow an iach  hand le  wy d i  pol­
sko-francuskich . R o k o w a n ia  te jed nak  w 
dniach osta tn ich  uległy  p i -e rw ie ,  - wobec cze­
go również i sp raw a  za trzym anych  t r a n sp o r ­
tów  konfekcj i  uległa odroczeniu. W skutek te ­
g o  w ytw orzyła się dla eksporterów  łódzkich  
sytuacja  bandzo poważna. W ycofanie trans­
portów z granicy francuskiej, gdzie leżą one 
już zgó ią  pół roku, pociągnąć za sobą musi 
pow eżne koszty niezależnie od dotychczaso­
wych bardzo dużych strat.

WŁOSKIE HYDROPLANY W YRUSZYŁY  
Z AMSTERDAMU.

Berlin, 2 lipca (PAT). Dzisiaj o godzinie 
7.30 rano  w y s ta r to w a ły  z A m sterdam u włoskie 
b vd ro p lan v  odbyw ające  lot e tapam i do Ame- 
r k i  Północnej.  T rasa  tego drug iego  e tapu pro 
wadzi do L on donderry  w Trlandji i wynoei ty ­
siąc k ilometrów. Ogółem w łoska  eskadra  hy- 
d ro p lan ćw  m a  przelecieć 11.366 km.

NIU PRAC. UMYSŁOWYCH.

IV minis ters tw ie  opieki społecznej opraeo 
.w y w a n y  je s t  obecnie p ro jek t  noweli do ustawy) 
o ubezpieczeniu pacow ników  um ysłow ych  z- do 
2-1 l i s topada  1927 r.

| Osbatnia nowela do tej u - t a w y  dotyczył? 
w yłącznie  działu ubezpieczenia na wypadek 
b raku  pracy . Obecna now elizacja objąć ma sze 
reg innych postanowień ustawy.

W Y N IK I ZAWODÓW LIG OW Y CH .

I.wów 2 lipca. C z a rn i—L. K. S. 1:0 (DO,. 
Siedlce 2 l ip ,a .  T.eej.i— 22 pp. 3:1 ,1:0;. 
K atowice 2 lipca Ruch W arta  2:1.

ODZNACZENIE KOŚCIELNE. Ks. Stan.
Pilchewski. )«epo sy t  paraf ji  Najśw. Salw atora  
w K rakow ie  na Zwierzyńcu odznaczo ny  zoiśal 
godnością  ezam belana  J e g o  św iątobliwości.
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Potężny piv.t-hói pi-.)(!u!><*;i ‘■•/.eskiei. |«k 
zawsze n nas mile witanej w języku rze" 
skini, zrozumiałym dla wszystkich ! — —

Film  a r ty s ty c z n y .  i i i n u  jRev w y s P iw a .  tekKośe a, m u z y k a  i c ip , , iw a  t r e ść  a '  S z a lo n e  k » m p l i k a r ;p 
m ifosnc ' .  X i s 7 itio>onv c z a r  a i r . r n m  ! I t^ sd b o w a!  t e n ,  li iii • .MAC F l t lC ,  z m n y  ie ż v « r r .  w s ta ­
w io n y  sz e re g ie m  d o s k o n a ły c h  a i w d  i c !! W no1 i g-lównoj c z a i u j a c i  w io ś n in n a  Z u z r n n a  

M arw il'e  o ra z  K cg o n  H ass, Ja ck  N y ie iig  i w ie le  ' n a y c h .

|  X  ;y w y  t w o r  u i e j  s z c  i n a j t a n s z n  k i n o  w y ś w i e t l a  z a w s z e  n a j l e p s z e  p r o g r a m y !  
*s*iawł.V!.r,1̂ iyri^.-,f>^.-5*TOTnaaaray3iKrrirr.nwi—3*irzn5'iSHS!t!i!a!jE-azrerK!ss)r7 azagsamcMEsBBiiBaasKMJMmBzaaapiggaBagca

1  d & i s k ś a g ©  W s c f o s c i w .

P o n i e d z i a ł e k  3: św. T.ecma 1T
. W t o r e k  4: św. T eod o ra  b.
W t o r e k  4: wschód słońca  o pod  z 

ra c h ó d  o godz. 20.20.
   -on-----------

AUTOBUS W Y W R A C A  DOROŻKĘ. Dnia 1 
hm. o godz. 16-tej sku tk iem  n ieostrożne j jazdy  
au tobus  k u rs u ją c y  na linji Kraków-Zaw oja na­
jecha ł na  sk rzyżow an iu  ulic P o tock iego  i Miko­
ła jsk ie j  n a  p rze jeżd ża jący  powóz jed n ok on ny . 
W sk u te k  na jec han ia  powóz zosta ł  p rzew rócony  j 
w ra z  z s iedzącemi w n im  osobami, k tó re  do-j 
zn a ły  lek k ieg o  potłuczenia, ciała. Dochodzeniu, i 
p rzec iw ko  w innym  prow adzi się.

B Ó JK A  MURARZY. Onegdaj o godz. 4 7-tcjJ 
na  pl. Szczepańskim na tle p ierwszeństw a sk la - i  
d an ia  w ate rjn łów  p rzy  bu du jącym  się gm achu  | 
p o w s ta ła  bó jk a ,  w  czasie k tó re j  J a n  P oczw ara  
u d e rzy ł  w  g łow ę ło p a tą  Stan. G rabow skiego , 
rob o tn ika .  O sta tn i odniósł ran ę  tłuczoną na 
g łowie. W ezw an y  lekarz  pogotow ia udzielił po­
szkodow anem u p ierwszej pomocy. D ochodzenia  
w  toku.

W ŁAM ANIE DO KIOSKU. S/.tarad Józef ,  
sam . p rzy  u licy  G rzegórzeck ie j  136 zgłosił,  ż.e 
w r io c y  z 30 czerw ca na  1 ł ipca n ieznani sp raw ­
c y  w łamali się do jego k io sk u  p rzy  ulicy K o sy ­
n ie rów  i skrad li  w y ro b y  ty ton iow e oraz pew ną  
lość a r ty k u łó w  spożyw czych  u a  ogólną sumę 
120 złotych. D ochodzen ia  w  toku .

P IJ A N Y  F U R J A T  R A N I W SPÓLUOKATO- 
RÓW . W czo ra j  w  no cy  Adolf W ołczyk, l a t  23, 
robo tn ik  zam. przy  u l icy  Krzywda. 33 powrócił 
7. m iasta  w stanio n ie trzeźw ym  i zażąda ł  od 
W a len teg o  Michalika, u k tó reg o  mieszka 
w  cha rak te rz e  su b lo k a to ra ,  2 z łotychh. G dy 
p rośb ie  jego odmówiono, wszczął aw an tu rę ,  po- 
czem chw ycił  siekiero, k tó rą  usiłow ał w y łam ać  
drzwi w iodące  z kuchn i  do  pokoju . N astępnie  
w yb ieg ł n a  dziedziniec i s tam tąd  począł rzucać  
ceg łam i do  m ieszkania  Michalika. W  w y n iku  
pow yższego  W a le n ty  Michalik, lat. n6. doznał 
z łam an ia  grzbietu  nosow ego  oraz z łam ania  że­
b ra  1 p o n ad to  ogólnego po tłuczen ia  ciała: syn  
.jego Józef ,  l a t  28 —  złam an ia  kości p rzed ra ­
mieniowej lewej ręki. wybicia  4 zębów i ogu]- 
nego p o tłuczen ia  tw a rz y  i c iała. Żona Michali­
ka , M aria, la t  52. doznała  st łuczen ia  lew ego 
h io d ra  i p raw e j  nogi. W . Michalika i jego syna 
'Józefa pogotowie r a tu n k o w e  przewiozło d o s z p i  
t a l a  św. Ł aza rza ,  zaś  Marję Michalik, po udzie­
leniu  jej pierwszej pomocy, pozostaw onn  o p ie ­
ce domowej.  W ołczyk  przed przybyciem policji 
zbiegł w  n iew iadom ym  k ierunku .  P oszuk iw an ia  
za  zbiegłym trw a ją .

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
P oniedzia łek : ..Zbyt prawdziwe, żeby było  

<łobre“ .
W to re k :  . ,Zbyt prawdziwe, żeby było  d o ­

b re ” .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

Ś W IT : Legjon  ulicy (film polski).
W A ND A: Mokra p a ra d a  (D orothy .Jordan, 

Neil Hamilton).
APOLLO: Wesoły k a raw an ia rz  (Vlasta Bu- 

rjan).
SZ TU K A : Siostra Angelika (Z. Marrillc).
U CIEC H A : T a jem nica  dra Miraelo.
PROM IEŃ: ..Buster ż.eni się” (w roli gł. B u ­

s te r  Kon łon).
A TL A N T IC : Carmen Cita i miłostki Księ­

cia  T a n a  (w  roli gł. Jose  Moicn).
A DR IA : D obroczyńca ludzkości (Buster

Kon ton).
SŁONCE: N aucz mnie kochać (Ramon Xo- 

\ arro).
B A G A T E L A : ..Królowa po łudnia” film eg­

zo tyczny  oraz rewja p. t. Bawm y sic.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od 3 do 

6 hm. film p. t. P a t  i P a tae h o n  ..B ankowcy” . 
W rolach gł.: - P a t  i P a taeh o n " .

1) T.ama ty be tań sk i .  2) Na praw o o ]  góry: W idok  t 'harliiuu, centrum handlow ego Maudźurji 
3) U dołu: S ta ra  b ram a  Pekinu, 4) Gmach je d n e g o  z koncernów  prasowych u- Tokio

O BRA DO W AŁ W  N IE D Z IE L Ę. 2 LIPCA, W KRAKOW IE

Pr*y zm ianie adre»u prosim y 
PT. Prenum eratorów  o łaskaw e  
podanie dotychczasow ego ad­
resu*

Z całej Polski zjechali się w ub. niedzielę 
delegaci poszczególnych klubów, należących 
do Pol. Związku N arciarskiego, b y 'w z iąć  ud/dał 
w obradach  XV W alnego Zjazdu. Na otw arcie  
zjazdu przybyli przedstawiciele  władz pań-dwo 
wyćh. miejskich i w o jskow ych ; obradom  prze­
wodniczył prezes k ra k .  D yrekcji kolejowej inż. 
A. Bobkowski. Obecnych d e lega tów  było 87, 
k lubów  rep rezen tow anych  —  54 na ogólną 
liczbę 147 należących do Zwi:;zku.

Ze sp raw ozdan ia  z działalności Pol. 7.\v. 
N arc iarsk iego  za r. 1932-33 w en ika ,  że rok  
sp raw ozd aw czy  Dyl w dziejach narc ia rs tw a  
po lsk iego  okresem nieprzewidzianego j w sp a ­
n ia łego rozwoju liczebnego Związku. Liczba 
cz łonków  podwoiła  się (/. 0.252 na 14.323'. 
ilość klubów wzrosła z 09 na 147. W, parze 
z "żyhkim rozrostem Związku szła również i n ­
tensyw na  praca  na poszczególnych odcinkach 
organizacji .  I lak  Komisja S portow a Związku 
p raco  wala nad  przygotowaniem  sezonu s p o r to ­
wego. uk ład a ją c  ka lendarzyk  imprez n a rc ia r ­
skich. dalej zorganizowała zaw o dy  o .Mistrzo­
stwo Polski; udział w zaw odach  zagranicznych 
bvl s lo -n nk ow n  s łaby  głównie z porvrd.il t r u d ­
ności f inansow ych. Do zadań Komisji Aporto­
wej oalnżnlo również kształcenie  nauczycieli

na rc ia rs tw a  i sędziów.
O dznaka za sprawność n a tc ia rską  uje stra 

f i la  nic. ze •■-u'.'.ĘaUnkoyj.miśti. s t a ty s ty k a  w y ­
k azu je  znaczne zwiek.-zeidi .-jo Re/by zdohy- 
bycli odznak, chociaż sezon zimowy 1932 .13 
nii' Pyl pomyślny. Zwraca uw ag ę  duże i w z ra ­
s ta ją ce  za in teresowanie  o odznakę  ca te renach 
n izinnych; G dańsk ,  Poznań, a przedewszy-d.- 
kieiin w ojew ództw a wschodnie, gdzie u rządza­
nie zn-wodów spoczywa w rękach  orgiuiiządyj 
mie nareiarskicli .  lecz Korpusu Ochrony Pogra, 
nic/.a i Organizacji P. \Y. i W. 1'. — ochir zo 
walczą o zdobycie odznaki sprawności nareiar-
s k i e j .

\Y dalezyni przebiegu Zjazdu dokonano  
wręczen ia  r  a grody  przechodniej narc iarsk ie j  p.
P rezy den ta  Rzpllej: nagrodę  uzyskał w roku 
bieżącym 2 pułk Strzelców Podha lańsk ich  w 
Sanoku. Następnie wywiązała  sic obszerna d y ­
skusja  nad projektem  zmiany s ta tu tu  Związku, 
r  hodzilo o rozszerzenie iiezby członków R ady  
N arciarskiej ,  o zw oływ anie Zjazdów eo 2 la la .  
zamist en n»ku. oraz o uzab żnienre ilośm glo 
sów poszczególnych klubów od dnwmosei nule 
■/.( nia do Związku. Nad pow yższenii projekia- 
mi obradow ały  konii.-ic z jazdowe do pożuego 
wieczora.

Wisła — po dgórze  10-1 (7:1).

Wi-l.i zdobyła sw ego  ro Izaju rekord. Pu 
raz piorw-zy w dziejach ligi uzyskała  w spot­
kaniu o pitnkly w ju ik  dw ucyfrow y niezupełnie 
jed nak  z.u.-dn/.imio. gdyż Podgórze nie by],, dru- , 
■żyt ą tak  bardzo zlą. Grido słabuj to nrawda,
Dyl to jed n ak  wynik osłabi,Jiia  d rużyny  I r a ­
kiem w o jsk o "  ycli. Przez pierwszo ęy minut 
P o d g ó r /e  by-i o nawet stro;,;, atakując:' .. Lepimi) 
później Wi-la opanow ała niemal zupełnie bo- 
i-ke. Ibmid.i  dla Wisły- ' /dobyli A rtu r  1. Obln- 
lowicz 3, Fc re t  2 i Sołtysik  1. Sędzi.-, ]i. Guzda. 
Publiczności ine-pi-ln.i ly-iąe. Ronów 19:9 dla 
Wj-iy.

1 ensacyjna przegrana Craoovi.
G arbarn ia  — Cracoyią 3:1 (2:1). J

< ' r ae o v i ; i  p e n  na z w y c i ę s t w a  ' / . l ekceważył , ' !  
s o b i e  n i e c o  p r z e c i w n i k a ,  k U ń y  m i m o  b r a k u  
-‘m o c / . kn .  J o k s z a  i R i c s n e i a .  o k a z a ł  sin lop-  
s / . ym o.l b i a ł o  ■ z o rw o n y e h  to  i cż  z a s ł u ż e n i e  w y ­
g ra ! ,  N a j l e p s z y m  na  l io i skn  był  P a z u r e k  z G a r -  
l t a rn i ,  n a j g o r - z y m  T o k a r  z ( r a e m i i .  P r . i cov ia .  
w y s t ą p i ł a  t ez  K o s s o k a .  L a s o t y  i Z i e l i ń s k i e g o .  
P i e r w s z a  b r a m k ę  z d o b y w a  w 3 m in .  P a z u r e k .
W S m i u u e i  > w y r i w m i j e  Malczyk. G a r b a r n i a  
u z y s k u j e  p r o w a d z e n i e  w  13 m i m i e i e  p r ze z  B u ­
t o n u  Do p r z e r w y  w y n i k  2:1.  l i z e e i a  b r a m k a  
'Ma D‘a r l  a r n i  p a d a  w 8  m i n u c i e  d r u g i e j  p o ł o w y  
ze sii zaJi, P a z r - ! : a .  S ę d z i a  !’■ W a r d i y z k i - wieź.. 
W i d z ó w  3 t ys .

Przygotowanie akcji na święto 
C hry s tu sa -tyg la .

Tegcrf-i-y, c święto  C h ry .dw a-K ró ia  obeho- 
dziuir będzie w niedziele dnia 29 ] aż Izicnjjka. 
Pędzie ono >-pee jainie uroczy,- e i n em iiedacy j-  
iir. gdyż łączy się z wiełkun jubileuszem O dku­
pieni;! ludzkości przez C hryu lu ra -P ana  oraz z 
d ru gą  wspaniałą ro:zui-;; Oilaicczy W iedeń­
skie;.  N a jd o - !i jna-jszy Episkopat dal ,ua. śv, ie-
10 tegoroczne nas-tępująee oi( zndernie a.kluaino ^
11 <-1 - i 11: . .Rocznica zwycięstwa w iedeńskiego ja­
ko wezwanie do walki z rowocz.csr.cm pogań- 
stWC!l’.“ . Naczelny in - iy iu i  Akcji K a o l ie k ie j  
!Tz]'"0"-ząl już. piiowsze prane p rzygo tow aw cze  
tul j o  wielkie śui:T.n Akcji Kat<dj,Jkiej w Pol­
sce, ( is tatr.io w ysiano ajtezcgiilom- iu-l inkcjo  
dli! ' .liecezjalnych ins iyupA w  Akcji ™lśs*tołii-kł*'’<- 
<*"az dla katolickich Zjednoczeń .-towur/.y.-zi ń 
rgiilno-poUkidh. d(!"y.'.ąs-e pbzep, onad/.cuiii i 
zorganizowania Su ii ta. ( ri.eci.ic j.rantije .■•ir nad 
pu-zygo-lou animn specja lnego nitiin fu ,.Ruchu V 
K iii dli-, k ie g o ' ,  o rganu  Mw/mnego \k c j i  K ato- ,

| l i ck i e j .  k t ó r y ,  r e z s z e r z o n y  d o  o b j ę t o ś c i  P ' 0  
J .-•tron. b ę d z i e  s t a u o u i l  ) i i i>rvn^orz.ęi lmi  mnnogt . - i  

I j i . o k o l ic / j ic śe ion ;t i rozwinie s z c z e g ó ł o w o  a i y-  
śłi.  za war: c w hiede.

W  n u m e r z e  - t ym d o s t a r c z o n e  b ę d ą  r ó wn i : / :  
m n t e r j a l y .  j a k  w y k ł a d y ,  k a z a n i a -  r e z o ł m - j e  i i p . .  

' k t ó r e  u l a t n i a  i i i m o i l i u i a  j e d n o l i t e  '/.■ rga>' i/.n- 
wa.uie  1 e g u " e r ,ziu-ry,, ś w i ę t a .  P o d o b n i e  j a k  \y 

u b i e g ł y m  r o k u  w y d a n e  / o - l a n ą  również ,  n a l e p k i  
na  o k n a .  u l e l k i  i r o p a g a n d e u e  o r a z  i n n e  w y .  
d a u n i e t w a  p o p u l a r n i ' ,  k t ó r e  r o z e j d ą  -ię p o  c a ­
łej  P o l s c e  i I i g l z i ć  b ę d ą  n w s z y s t k i c h  k a t o l i ­
k ó w  u ś w i a d o m i e n i e  k a t o l i c k i e  i w z y w a ć  d o  z o r  
ga i i i z i  w a i i e r h  P /m re g ó w  w A!;: ji K a t o l i i  ki ej .  
iKAPj.

Uratowani!

Strzelanie o godność króla 
kurkowego

cdby lc  sie w ub. niedziele  w Krakowie.

łYc/.oraj urządziła Bractwo Kurkowe w Kra 
kowio finałowe s trzelanie  do k u ra  o godność 
k ró lew ską .  W s trze ln i /y  przy ul. Lubicz roz­
legały  sie popołudniu raz. poraź buki w y s trza ­
łów: ok o ło  godziny ó-tej Ustrzelono kurowi p a ­
zury i <-gou. Królem ku rk o w y m  jed nak  z e s ta ­
liło dopiero ten. k to  s trąc i  kura.

W czorajszo alrzehwiie o godność króla k u r ­
kow ego stoi poniekąd w związku z jidmleu-z.ein 
Bractw a. W przy-złym roku k rak ow sk ie  Bra­
ctwo K urkow e  świeci stulecie  sw sgo  w znowio­
nego istnienia. W praw dzie Bractwo i- tuialo  już  
za czasów dawnej Polski.  w /.uo#ilo  jedirmk 
swą działalność w t. 1331. po 6 ! letniej p rze r­
wie.

W wczorajszym s trzelanin  króli m k u rk o ­
wym został dyr. Miejskiej K a ry  Oszczęduośei

p. Dorawski. 
Q(li'zvwoIski.

marszalka/mi: dr. T urek  i inż.

Nowe nominacje kom orników w Krakowie.
W dniu I lnu. na terenie Sądu A pelacyjne­

go w K rakow ie  doko nan y  został nowy podział 
funkoyj komorników . t\ '  samym K rakowie n a ­
stąpił szereg  zmian personalnych oraz w p rzy ­
dziale pofC/rzegolnych rewirów.

N owy podizial w Krakowie przetfc-taw ia się 
zatem mmtęp.iijnco: rewir I. —  ,J. C zajka; re­
wir II. —  Cz. Paszyńrk i;  PT, —  p. Ornatow- 
ski; IV, —  R. Schoen boru; Y. - -  Br. Schwert- 
iver; \T  B. Raczyński; VII. —  dr. \YI. Krze- 
tuski; \  ll l.  — J .  S u ty la ;  IN. —1 Wl, Mikosz; 
X. _  j .  Pałasz; XI. —  St. Michalski; NIL — 
Tad; Dębrki: NHL — Piotr  Bil; XIV. —  Jan  
Zimowski; XV. — A. Jo rd an .

Na terenie Podgórza: rewir I. — J. Lgocki; 
[f _  ,j. Goldberg; HI. —  F. Winkler. Nowo- 
niianowaui kom ornicy  objęii już urzędowanie.

B udapeszt,  2. 7. PA i i  . l ’o l~(ł,niow.yjjłi wy. 
silkui h udało się dzisiaj u ra tow ać  9-.ciu górn i­
ków, zasypany cli ziemią w czasie k a ta s t ro fy  w 
kopalni Solymar. Z.imh-zioii" o f ia ie  w stanje  
wielkiego « yeieńczeina nal ycbmiasl, prz.('\' iczio- 
no dn sz.mitala. A kcja  r a lu r k o w a  trw a  w dal­
szym ciągu, b raku je  bowiem jeszcze dwu zasy­
panych górników. Słaba jc-t nadzieja u ra to w a­
nia ich.

O TW A R CIE N A JW IĘ K S Z E G O  W «W IEC1E 
DOKU SUCHEGO.

M" dniu 25 Inn. nastąpi w Aoutiiamptou ur o- 
czyslę o tw arc ie  now ego doku suchego. D0k 
ten na jw iększy w świm-ie.. zbudowano kosztem 
12 tlOO.OOt) funlów szteriingów. N owy dok. któ- 
rv  będzie mógł przy jm ow ać s ta tk i  o pojem noś­
ci do 100.0(10 tonu. ma zbiorniki mi 290.000 

tonu wody, k tó rą  można w ypompow ać w p rz e ­
ciągu czterech godzin. Dok waży około 710.000 
tonu.

O 32-GODZINNY TYD ZIEŃ  PRACY 
W  AMERYCE.

Mąż zaufania p rezydeu la  Iioesęyelta , geti 
Johnson , wwslo-owąl z-a pośrednictwem wszyst 
kiclt stóeyj rad jo wycli w Alanach Zjednoidfo- 
nyeh A. P. apel do narodu  ameiwIrańskiego, 
aby celem z łagodzenia  sku tków  k rv z \s i i  w pro ­
wadzono zasadę  32-god/innego tygodnia p ra ­
cy, co pozwoli na za trudnienie  znacznej liczby 
lobotu ików . I

. letlnocześnie gen, Johnson  podkreślił , że 
placu tnimalna wynosić powinna la centów za 
godzinę.
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(Radio.
Programy staeyj radjowych.

W torek, 4 lipca 1933 r.
Kraków, (312.8) G. 11.50 P ro g ra m  na  dzień 

I leżą- y; 11.57 T ran sm is ja  sy g n a łu  czasu, h e j ­
nał z Yżieży M arjackiej;  12.05 T ra n sm is ja  z 
W arszaw y ; 13.00 P ły ty ;  około 15.25 K om uni­
k a t  go spodarczy ;  z W am zaw y; IG.00 K on cer t  
p o p u la ru j j  z C iechocinka; 17.00 św ie t l ica  strze 
łccka ; 17.15 T ransm is jo  z W arszaw y ; 10.05 
. .S tarv  Kraków"’, 19.20 R ozm aitości ,  k o m rn i-  
k a ly ,  oraz g ie łd a  zbożowa; 19.35 P rogram  na 
dzir-ń nas ie jm y; 19.10 T ransm is je  z W arszaw y .

Lwów, (380.7) G. 15.05 ;;S ilva rerum"-, re ­
p e r tu a r  tea t rów  lw ow skich  i p ły ty ;  15.15 K ą ­
c ik  L. O. P. P.; 19.55 Kom. „Malop. 'L’ew. 
Zaeli. do  11 od. K oni w  Polsce; 21.0!) . .Akcja 
K au jo— dzieciom’-.

W arsza w a ,  (1411.8) O. 7.00 Syuna t czasu 
i pieśń ..K iedy ranne  w s ta ją  zorze'-; 7.05 Gim­
n a s ty k a ;  7.20 P ły ty  graniuf.: 7.25 Dziennik
po ran n y ;  7.30 P ły ty  gramof. d. c.; 7.52 Chwil­
k a  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego ; 7.55 l ’rogram na 
dzień b ieżący ; 11.57 ś y g n n ł  czasu, hełnał z i 
K ra k o w a :  12.05 P ły ty  eramof.:  12.25 Przegląd j 
p ra sy ;  12.33 K o m u n ik a t  m eteorologiczny; | 
12-35 P ły ty :  12.5.5 Dziennik południow y; 1-1.55 j 
P ły ty ;  1.5.05 W ia d o m o ś ć  bieżące: 15.10 Ko­
m u n ik a t  P ańs tw . Inst.  Eksp. 15.15 p ły ty :  j 
15.25 K o m u n ik a t  gospodarczy : 15.35 l*lvtv: 

1.5.45 Chwilka  lotnicza i przeciw gazow a: 15.50 
P ły ty :  15.55 K om unika t  Państw. Prz. Wych. 
Fiz. i P ań s tw .  Zw. Sport.: 10.00 Koncert, po­
pu la rny :  w w yko nan iu  Oik. Sym.f, Opery Pozn. 
pod dyr. P . Tyllji Transm isja  z (' icchoeitika:
17.00 S k rzyn ka  poczlow a; 17.1.5 K oncert;  
1S.15 ..Czy owoce sa zdrowe?-"^!S.3.5 Recital 
śp iewaczy: 19.05 P ły ty :  10.15 ..Ostatni e ta p - ;  
19.20 Rozm aitośc i :  10.3.5 P rogram  na dzień 
n as tęp ny :  19.10 IV rubryce  ..Na w id n o k ręg u ” :
20.00 U roczysta  a u d y c ja  z okazji l.»7->- j 
rocznicy ogłoszenia- ifTepódloc-e-ei S tanów  Zjcil 
noczonyeh: w przerwie o 20.50 Dziennik w ie­
czorny i o 21.00 ..Uprawa roli na kursach  im. 
S,ta.szicn‘!: 22.00 Muzyka taneczna: 22.25 W ia- 
domośei snortow e: 22.35 W iadom ości m e teo ro ­
logiczne i k o m u n ik a t  polieyjuy: 22.10 Muzyka 
taneczna .

K atow ice . f408.7) G. 1 
Heli dia dzieci- 10.0.) Z.
.ZgieMc i cisza —  R azary

D0M KATOWSKI

DŹWIĘKOWY | „ S  W  I  T “  |
Od soboty  dn ia  1. lipca roku  t93ći

Piękny ob ra z  polskiej produkcji ,  od zna czony l-szą na gr odą  na konkurs ie  
s łowiańskich fi lmów w Pa ryżu ,  „ — Hum or !  — Braw:u r a ! — S e n l y m c n t !  

Historja jakich wielc, z aczerpn ię ta  z żvcia legionu ul icznych gazcciarz.y. »

L E 6 J O N  U L I * ) Y
W rolach Kvmpatvczny.:li łobuzów micy wyslepuia dotychczas nieznane r.ierw>/,urzeiin<» s:łv

ehmniw Stefek Rcp lsk i Zosia Mirska Tadzio Fijewski Jan Kobusz
Nic poża łuje kto zobaczy  i us ł yszy  tę czwórkę.

Dwa wyświetlenia w dni? nowsz. o godz. 5'30 i o 7‘30 W niedzielę i święta także o godzinie 3.30

f i s k a r m o n j e !li
SZKOLNE

i
długość 1 m

mW 0.52 n 
m '(iii 1.12 ri 

i  skt a we w g

Papieros na sali kinowej.

i wstać na w y p ad ek  ew entua lnego  popłochu  ja ­
ki wywołać mnże w y b ry k  a n d n is a  lub nie.

; trzeźw,'‘go gościa. W ówczas publiczność będzie 
j zaczepiać -ukniam i o popielniczki, u p a d a ć  1 

t r a to w ać  sic wzajemnie.
Kto wówczas poniesie k o sz ty  odszko do w a­

nia? W  ostatn ich  dniach w jednem  z k in  k r a ­
kow skich  pow sta ła  już na tein tle scysja ,  —  
a mianowicie: jadna p a ra  palących, n a  zwró­
coną uw agę  odpowiedziała .szorstko ..to bez­
czelność. —  my' płacimy chcem y mieć swo­
bodo. a publiczność paląc grcm jaln ie ,  zmusi 
wa> do zaniechania głupiej s e k a tu ry ” .

P rzeforsow ano w ostatn ich  czasach palenie 
ty ton iu  w t ram w ajach ,  teraz zab ran o  sic do 
kin. a później przyjdzie kolej na te a t ry ,  cyrki, 
odczyty , k o n c e r ty  muzyczne, na w y k ła d y  na 
un iw ersy te tach  i w szkołach. Akcje te p ro w a ­
dzi się jedn ak  do końca. W pierw  bowiem m u ­
s ia łyby  być- dostosow ane  odpow iednio  u rzą ­
dzenia w tych lokalach wpierw  w inny  być  
zmienione przepisy praw ne, dotycz.ąee bezpie­
czeństwa ogniowego w m iejscach publicznych, 
a. wreszcie monopol ty to n io w y  winien jakość  
swych w yrobów  poprawić. P alacze  z rezygnu­
ją chętnie z luksusow ych  opakow ań, k tó re  ! 
tak  wyrzuca sie na śmieci. S. Z.

p o z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 65®. —
p o l e c a  SW ar i  f o r t e p i a n ó w

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 34.

f.00 A ud yc ja  Gioei 
K ossak  - 87.c7.u c k a : 
i m ecz e ty 11

J f i u w n o r

Nasze dzieci: —  Papciu , z c/.ego k o rz y ­
stali indzie, zanim wynaleziono głośniki?

■— Ze spokoju!

i c o d z i e n n i e
„ w m o k

w teatrze świetlnym

erzybory do s z y  c ł a  
D. M. C. a r t y  k u ł y  
hafty, koronki, wstążki 
również pończochy —  

skarpetki, bieliznę męską i damską

poleca;

Zofja Aksakowa. Kraków,
ulica Wiśina 4 .

2 Q Z 3 S S S 2 S S Z S S 2 S 3 5 Z S S Z S S

Arcydzieło najnowszej produkcji 1933'34. — Giganlyc7.na panorama prawdziwych choć nie­
prawdopodobnych wyciarze.ń. — Arcydzieło powieściowe — epokowym filmem

Wstrząsający d r a m a t  miłości 
i zbrodni oparty na tle rozgłoś­
nej powieści Uptone Sinelaire. 

W rolach głównych

Oorothy Jordan fóyrnaLoy 
Neil Hamilton, Lewis Stene, Robert Young, Waliace Ford, Jimmy Ourante.

lież.yserja słynnego Yiktora Fleminga. — gra aktorów stojącą na wyżynie najdoskonalszego 
artyzmu zawrotne tempo akcji, nieustanny ruch i niezwykle ciekawa fabuła czynią z tego 
jeden z najciekawszych filmów najnowszej produkcji, film ten ze względu na swój charakter

prawb® yiRUdniyi n « v«ar/,t'.n. — /uoytmtMu pywifbni

MOKRA PARADA

y
< tt“zymujemy nn.-tąpujące uw agi:
W riii k lo rych  dzienni.kat h pi.jnwiaja. sic a r­

tykuły .  w k tórych  p iorunuje  się n a  kina, iż 
nie pozwalają palić ty ton iu  w czasie w yśw ie­
tlania obrazów. Z akaz palenia ty ton iu  w k i­
nach nie jest- w ym ysłem  właścicieli kin. lecz 
wyrażuem surcwein zarządzeniem władz p ań­
stwowych. a nnd s tosow aniem  sie <1 o tego za- 
rzadzo:..;? czuwa S t;voetw o grodzkie. Policja, 
i Maąisfrat.

J a k  pr7,ed.s‘av. ia się s t ro n a  pr.-iktyczna tej 
kwest]!: W k inach  zagranicznych, w k tó ry ch  
podają, po traw y  i trunki,  sale są już odpowied 
irio urządzone i tam  publiczność- jes t p rzyzw y­
czajona do palenia  ty ton iu . U nas właśnie 
v sku tek  rozporządzenia  władz —  k tó ro  u s t a ­
nawiają iloś-ć miejsc, naw ę na cen ty m e try  w y ­
mierzone oddalenie  krze-e-l jfp., sale nie nada ją  
się do tego celu. Wiele osób uczęszczających 
j o  kin.r. —  należy do n iepalących. —  a  gdy  
palacze będą palić fajki, cyga ra  liściowe i pa- j 
picrosy z rozm aitych  g a tu n k ó w  ty toniu , wów- ' 
czas now sianą  k łęby  dymu. k tórym  i w e n ty ­
la to ry  Tiie zapobiegną. —  a wiemy chyba jak  
jest w k aw iam iac l i  i re s tam acjac li .

N askute l ;  dy m u .  jaki pow stan ie  na  sali. 
obrazy  będą zamglone, natom ias t  widoemie 1 e 
da. Jz.ięki promieniom -wiatla. rzucanym  na 
ekran, tu m a n y  dym u unoszące  rcę w powie­
trzu. N aw et w e n ty la to ró w  w czasie projekcji 
dźw iękow ej nie m ożna  puszczać  w ruch —  
gdyż zagłuszył -by mowę śpiew.

W iemy z doświadczctnia, ż.e. wielu palaczy 
porzuca  na ziemie niezgas/.one papierosy , —  
w podłodze- zaś znajdą się zawsze szpary. 
i 'k r a  w padnie  pod podłogę i moż.e spow odo­
wać poża-r ja k  to  miało miejsce przed kilku 
la ty  w kinie p rzy  ulicy Zielonej. Przy twier-  
djgnio  popielniczek n a  ty łach  krzeseł, tak że  
tomu nie zaradzi, — 'a może przyczynić  się do 
p rzykrych  następstw . Publiczność nie p rzy cho ­
dzi p u n k tu a ln ie  na. przedstaw ienia .
goście musza, przeciskać  się w zaciemnionej l e g a j ą c y c h  Z p r e n u m e r a t ą  Z *© -  
>ah do  w olnych  miejsc w srodl-cu. ła tw o  wiec ■“  J  ”  _ - “  _ _
może zaczepić k to ś  o przym ocow aną popiel­
n iczkę i od palącego  sic pap ie ro sa  uszkodzić  
ubranie .  Gorsze jeszcze sk u tk i  m o g łyby  po-

Taniej niż za cenę
B IL E T U  I I .  K L A S Y
możemy podróżować 

SAMOLOTAMI P. L. L. „ L 0 T “

Od Administracji.
Prosim y P. T. A bonentów  

o n ad sy łan ie  prenum eraty  za

lipiec.
R ów nocześn ie zw racam y się  

spóźnieni; do w szystk ich  abonentów  za-

rąeem  w ezw an iem  aby zechcieli 
n iezw łoczn ie  za leg łości w yrów ­
nać

I I .  l i lD IÓIi.  H A f i O A R D .

Zbudzeni ze snu11

Szczęśl iwym t ra fem poznal i śmy w p^rtli  Samo- 
ańczyka,  k tó ry  z powodu jakichś formalności  m u ­
siał opuścić Aus tra l jo  wraz  z żoną  i zgodził sio p r a ­
cować n a  naszym s ta tku  za emm p rz e : a « lu  do Appi, 
gdzie miel iśmy pob rać  węgiel- Z ludźmi 1ymi Ba- 
sfin i Bickley rozmawial i  po całych dniach,  aż, w r e ­
szcie nauczyl i  się mówić p op raw ia ć  ich p ię k n e m  
narzeczem.  Chcieli,  abym i ja się uczył, ale wyłlo- 
maczylem im, że wobec  postępów,  jak ie  sami uczy­
nili ,  poprzes tano  zawsze na icli pomocy^ jako tlomn- 
C7.ów. Bądź co bądź jednak ,  p rawie  mimowołi ,  n a ­
liczyłem sie t rochę  języka  w sku tek  prze s tawania  
z naszymi samo ański mi  pasażerami ,  co nu  sie póź­
niej  bardzo  przydało.

Poby t  nasz, w p ię kn em  mieście Por th  trwał 
k i lka  dni. Wyruszy l i śmy w da lszą  p o d r ó ż ,  do Mel­
bo urn e  w sam czas. zanim rozeszła s i ^ w i e ś c  o przy-^ 
byciu Europe jczyków,  co było mi bardzo na ręko,  
gdyż nie chciałem nawiąz.ywać znajomości  i l loma- 
ozyć sio, j ak ie  m am y zamiary.

Wie lką  Za tokę  Aust ra l i jską p r z e b y l i ś m y  p r z y  
pi ękne j  p o g o d z . i c  i po k r ó t k i m  postoju w M e l b o u r n e ,  
w y r u s z y l i  d o  Sidncy,  g d z i e  „ G w i a z . d a  P o ł u d n i a 11 z a ­
br a ł a  znowu pot rzebną  ilość węgla.  ^

Te ra z  dopiero zaczęła się nasza  podróż, wła ­
ściwa. Za m ia rem  moim było udać  się do S u r y  na  
Fidżi ,  w odległości 1.700 mil  i po  kró tk im pobycie 
n a  wyspach  wyruszyć do I lawai  i wysp Sandwich,

zat rzymując sio po drodze  na  wyspach  Fenickich 
i Centra lnych  Polinezyjskich Sporadach  t. j. W y ­
spach  Bożego Narodzenia .  Stamtąd mie l i śmy zamiar  
zboczyć do Archipe lagu  Marsha lla i Karol in ,  a po­
tem popłynąć  do Nowej Gwinei  i na Morze K o r a ­
lowe. W  szczególności zależało nam na  zwiedzeniu  
W ysp  Strusich,  s łynnych z. cudownych rzeźb,  k tóre  
uchodzą za zabytki  z czasów przedhistorycznych.  
Ale pr aw dę  mówiąc, nic mie l i śmy jeszcze op racowa­
nego  szczegółowego p lanu  tej części podróży.  Los 
pos tanowił  inaczej i sani wykreśl i ł  nam pr og ra m  
pobytu w łych st ronach.

Przybyli śmy w oznaczonym te rmin ie  do Suwy 
i spędzil i  czas pewien na zwiedzaniu cudnych wysp 
Fidżi.  Po lem s la lek nasz popłynął  do  Samoa i wy­
sadził  na  lad oboje tubylców w Appi.  gdzie zaopa­
trzyl iśmy się w zapas węgla.  Nic bawil i śmy tu 
(Hugo, gdyż szereg doświadczonych osób ostrzegał 
nas,  że zbliża się st raszl iwy huragan  i że lepiej  
będzie,  jeśli  itr-uniemy się z jego terenu.  Pobrawszy  
zapas  wody i węgla,  odpłynę li śmy zatem, jak  na j ­
prędzej .  ' ' •

J a k  dotąd miel i śmy zawsze wyjątkowo p iękna  
pogodę,  lak p iękną ,  że pr zesądny kapi tan  Ans tey  
zaczął okazywać n iezadowolenie.  Kiedy zapytałem,  
czemu sio skarży,  wst rząsną ł  głowa, mówiąc, że 
widocznie zapłacimy za to później  i że nie życzyłby 
sobie,  aby  szczęście przesła ło nam dopBywac teraz,  
k iedy  przybyl iśmy wjt okolice,  nawiedzane  przez, 
burze  i cyklony.  W sp o m n ę  mimochodem,  że po 
naszym odjeździe z Appi s twierdzono na s ta tku br ak  
zaslępcy kapi tana .  Jacobsona.  Chodziło o rozs trzy­
gnięcie,  c z y j  nie zawrócić z, drop do por tu  i nie 
zaczerpnąć  informacy.j o tern. co się mu mogło przy­
trafić. Oparł  się t emu kapi tan ,  l ęka jąc  się grożą ­

cego okrę towi  hu raganu ,  a s kr upu ły  nasze  u su n ą ł  
twierdzeniem,  że Jacobson jest  człowiekiem bardzo  
dziwnym,  k tóry  równie  dobrze mógł opuścić s ta tek  
celowo, jeśli  ot rzymał  taki nak a z  od opiekuńczych  
duchów 11. Złośl iwa la uwaga nie była bezpodstawną ,  
jeśli  sie zważy, że p r ze sąd ny Duńczyk pytał  o rady  
ek i e rk i  na każdem posiedzeniu spi rys lycznem i wy­
prowadza ł  decydujące wnioski  co do swoich zamie­
rzeń  na przyszłość dopiero  na  rozkaz  lub  życzenie 

duchów11. W istocie, dziwnie rzeczy się plotą na  
naszym świeeie! Dowiedz ia łem się później,  że, gdy­
byśmy zawrócili  do Appi,  s ta tek u n ik n ą łb y  burzy  
i katastrofy.  Niestety,  los chciał  inaczej!

Czwartego dnia.  w odległości s iedmiuse t  mil  
na północ od Samoa,  o zachodzie s łońca znaleźl iśmy 
się w obręb ie  burzy.  Kapi tan  kazał  rozpal ić  poił 
kotłami,  sądząc, że wydos tan iemy sie wkrótce  na 
spokojne  morze ,  ale tym razem nadz ieje  nasze 
spełzły na niczem. O godzinie jedenas te j  nie można 
byio już ut rzymać  się na  nogach w kabin ie ,  gdyż. 
woda prze lewała  sie wciąż nrzez pokład.  Na szczę­
ście. wiat r  dą ł od tylu tak.  że mim o lmrzy nie zba­
czaliśmy n a ogól z wytyczonego szlaku.

Kiedy  noc minęła,  okazało się, że n iebiosa za­
krywają  gęsto, czarne chmury,  k ióre  nie pozwoliły 
nam widzieć ani słońca ani gwiazd w ciągu caiej 
nas tępne j  doby. P łynęl iśmy w ten sposób przez 
s iedemdzies ią t  dwie godzin.  Statek opierał  sie zna­
komicie naporowi  fali. nurku jąc ,  jak kaczka,  
widziałem jednak,  że kapi lan  by i z każdą  chwilą 
Tliospokojniejszy. Kiedy wspomniałem mu, że 
. .Gwiazda P o łu d n ia 11 spisuje  sie znakomicie,  
wstrząsnął  głowa i dal jakąś wymi ja jącą  odpo­
wiedź.

Dalszy ciąg nastąpi-,
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Gdzie jechać?
Moja ostatnia „w yp raw a" w Tatry.
Nie m ożna  być zaw sze dziennikarzem. A 

czasie fe iy j  i urlopów naw et się niema do
Cóż więc dziwnego. że przed — \Vidzimv na.l

!
tego  ochoty.
rów no  —  10 la ty .  ko rzys ta jąc  z urlopu pos n- 
nowilem przypom nieć sobie zapomniany już 
nieco przezenm ie ..sport/ 1 ta te rn iczy! . . . '  Oczy­
wiście nie można —  mówiłem -obie — spinać 
się odrazu na G arhich . lub na Ry.-y; zacząć 
trzeba od czegoś mniejsze go. łatwiejszego.

—  U ięc sp róbu jm y  —  na l'zerw one W ier­
chy! Z akonk ludow ał św iadek mych g lo ś n c m  
rozm y ślań  i późniejszy tow arzysz  . .w y praw y '-.

— D oskonale  —  powinęłam —  idziemy na 
W ierchy!

Dankiem n aza ju trz  ruszamy. N ajprzy j- inne  j 
sze to są chwile tego . .w yruszan ia -'. Jes t  się 
zwłaszcza w Zakopanem) silnym, w ypoczętym ; 

nic ma się naogół pojęcia nawet trudów, k tó ­
re czekają .  Dziś jeszcze go tów  jes tem ..wyru- 
szać1- w strono najw yższych szczytów, byle 
ty lko  nie wspinać się na  nic.

D roga w stronę  Czerwonych Wierchów 
owszem, była p iękna , n a w e t  nie  zbyt m ęcząca . 1 
Bez w iększego trudu  . .zdobyliśm y1’ pierwszy z 
- .W ierchów ’1. K tó ry ?  Żebym to wiedział... Roz­
łożyliśmy się w ygodnie  . .obozem11. A. 
ty t  dopisał, w kró tce  cała (!) zaw artość  p le c a k a 1 G'r ' 7’ " (" w 
przeniosła się do zg łodnia łych czeluści naszych 7 , ^ . ] , ! j ' ° ,  
żo łądków ; błogi zaś spokó j (nas tępstw o dobre-j n |a j  ’ 
go obiadu) ta k  n a  mnie i na towarzysza 
dz ia ła -, że a.niśmy się spostrzegli,  jakeśm y  się 
zdrzemnęli . J a k  długo to t rw ało?  Alboż moce 
dziś po 10 ła tach  pam iętać .

N agle budzim y się i rozg lądam y się. Coś tu 
w n ieporządku .  Słońca ani śladu! N atom iast za­
czyna nas owiewać zwolna, ale coraz d o k ład ­
niej . mgła.

O. źle, m yślę  sobie... T y le  skądś  od kogoś

żądając  w zamian panow ania  nad światem. 
Krcj gromadzi bogactw a, ściąga złoto z kol oni j 
zamorskich, organizuje  .-wą potege. w ypędza 
żyd ci w z k ra ju ,  tępi resztki .Maurów w A ndalu­
zji. R ządy jego  w ydają  fudalim rezu l ta ty .  Naj 

o b ą  znowu hjękit nicl»a. a prze I dzielniejsze jediu

my coraz hardziej rosnący  niepokój.
, Po jakimś c/.fisie mgła z a cz jn a  ustępowa

sobą w ynurza jące  -; o kon tu ry  gor. ..Dobra o a - ' " 1'ęD 
'■/.a--. I okazało Mę jed nak ,  że —  ..gny-zy'-. niż ' j 1’" '  
można Dylu przypuszczać. Kb'd \ lu-winu mgia Ńwiata. aby 
zniknęła, ujrzeliśmy przed sobą zamias- T om a- świetniejsze

K orne l M akuszyńsk i w jednej z książeczek 
d la  dzieci tak  pisze o bohaterze  bajeczki: 
„...po dalekim szukał świecie tego ,  co ju j ;  ba r­
dzo b lisko '1. Morał tego pow iedzenia  m ożna 
zastosow ać bardzo trafn ie  również do star- 

 . szych. Zwłaszcza teraz, k iedy  w okresie  w a­
tki państw a  opuszczają.......... Ku-1 k;u '.yj>|y 1'1 } u rlopowym  łam iem y sobie głowy,
i.ącami żadnych sła-wv i pod- rlo*k;łd w \ jechac na la to?  J a k  pogodzie  k o ­

nieczność' kurac j i  z

nowego po toku  i Kościeliskiej J ii dii i y  DU
linę Cichej Wody. Czyli: zamiast -chodzić z 

W iendićw na póliuie. ze-zliśmv ua

or. ..Dobra o a - '"PCD razom z./YM.ąrami żądnych s ław y i pod
■..coni|'uistadurów-' w v ni -ze ]ą do Noweg-o uieezmtsc Kmacji z po trzebą  rlostarczęnia dzie- 

tam zak ładać  nowe państw a .  Naj- riom^ słońca i wiejskich przyjemności,  ja k  uz- 
rycerstw o i nnjlep-7.0 mIy naroćlu "'odnić k ryzysow y budżet z kosztam i dalszej

( zigwonycli 
południe.

Nie pamiętam już. jakimi wyrazami daliśmy 
zeodnie wyraz -weiriu tiu.jwyższr-mu niezadow o­
leniu. W’ każ ly n i  razie . .w y praw ą-- -traciła  dla 
nas wszelki urok. Rodzina h \ l a  gdzieś kolo i. 
' ł o i m y  u podstaw  jednego  z Wierchów, k lón-  
irzeba będzie z .powrotem zdobywać, w zaw­
ężeniu. z nogami jiozrywuneini u.i uplazacii. 
przy ślizganiu się po traw ie  i f. ,].

tępione. 1 w ycinane  na w id u  polach walk za­
n ikają  zupełnie. K ia j  się wyludnia. N iderlandy 
wyzwalają  się 7, pod panow ania  Hiszpanii,  
/."•(dna organizuje  >ie Iront całej Kuropy prze­
ciwko (p.'s]ietyziiiowi jednego  władcy. ,\ tym- 
■ ■'."sem k ra j  zamiast podnosić >je f inan-owo i 
ekopoiiTieznie. upada] i ubożał. Repuu za poży­
czanie o gn  innych sum pieniędzy n a  ciągle woj­
ny kazała  s'obic płacić p roc ,m ir  tak  duże. ż° 
nie m ożna im było nas tarczyc-. Rolnictwu i prze­
mysł upadły.

Kroi walczył też ze swoją rodzina i swoim
1
i ki

W

Ale cóż było robić? Czyli: mus jesr wiol- ‘worom. /„liany jest jego - to-m iek do syna  
pan. ja k  jeden  / moich zriajoituch zwvk( ”•"»> Karlo.-a. k tó ry  tak  wcześnie umarł. Zwolna 

takich  okolicznościach pow tarzać. Nie był i v|beohę'cil sobie wszystkich. Drżeli prze I nim 
innej rady. Trzeba było pokonać  d o jm u ją c e ' dworzanie ,  ministrowie, posłowie.
•/.meczenie, i pokon ać  odrazę do po w ro tn ego '  Kiedy zrozpaczony starzec, ku le jący  na o- 

. w stępow ania na górę. k tórą  Me tak  niebacznie **'e "Ogi i s t a rg an y  na zdrowiu zobaczył bau- 
a lH 1 opuściło. Kolo godz. 7 wieczorem znaleźliśmy j krll,' ' vv° MVf'.i ki. kiedy nawet najlepsi je-

em u a  osta tn im  szczycie W ierchów.) rr! dw orzan ie  zaczęli odmaw ja,-. ni„ pc-juszeń- 
zmęezeni. s |ani!ijacy sie •/ utrudz<»‘ ! -<;f̂ n - :l rozkaz  jego luli podpis na wyroku

dod a tk u  z tą . .m ilą1- perspektyw ą przed
d ół.
tył-
F o -
Ba-

oną. że trzeba będzie jeszcze joiść raz na 
znaleźć się u s tóp  Czerwonych Wierchów, 
ko nil po lim er .  i potom przebyć Tnm anow y 
tok. Kościeliską i drogo pod Reglami...
■raf c ł a!

Z e>eir  odbyło się w ponurym nastroili mil­
czenia, k lo re  nd czasu do e.zasll p rzeryw ały  o- 
k r z r k i  k tóregoś z nas s tacza jącego  sie po ska-

podróży. że . .słomianem w dow ieństw em 1’ pana 
domu. z ciągłą tro ską  o losy pozostaw ionego  
'■ez opieki m iejskiego mieszkania. S zu kam y  
• ■po dalekim świcie-’, chociaż znaleźć można 
..bardzo Wieko-- rozwiązanie  tych trosk . Nie 
pnjedzieiny daleko, a p rze:  to z redu ku jem y  
ko.-/‘? podróży do minimum. Będziemy się le­
czyć' j poskrom im y gnębiące nas rcum atyzm y, 
schorzenia nerwów, mięśni czy przewodu po­
karm ow ego. Dzieciom damy słońce, przes trzeń  
wiejskich pól i rozkw ieconych lak. pyszne. 
1; lek o i wiejską swobodę. Pan domu. co dnia 
po wyjściu z pracy w mieście, będzie nats 
mćgl odwiedzić' i zjeść smacaiiy obiadek  z ro­
dzina. zamiast lulać się po miejskich re s tau ­
racjach. A pani domu też może Jo  miasta za­
glądnąć'. sprawdzić, czy w domu w szystko  
w porządku, wpaść na godzinkę do kina i wie- 
ozorom wrócić na wieś.

Hdzi" znajdziemy ten w ym arzony  zaką tek ;  
W p c ilk raknw fb iem  zdrojowisku w S w oszo­
wicach. X kilom etiów  od Krakowa. Pociągi 
i au tobusy ,  ku rsu jące  licznie przez ca ły  dzień, 
b e z ą  nas z miastem. Zakład kąpielowy i tros­
kliwa opjnka lekarza zdro jow ego dbają  o pn- 
p iaw ę naszego zdrowia. Wille zak ładow e, pry. 

a tak ów  -erea. rankiem z.ry- w alne pensjonaty  i wiećskic domki zapewnia
pędził do ecl i zakonników  ją szeroki wybór lękali mieszkalnych. Prze-

w róg  ta te rn ików . I radzą doświadczeni mężu 
wie. b y  w czasie m gły  nie ruszać z miejsca,! 
a n a to m ias t  p rzeczekać  ją  w jakicnG schronie-!

fpm
pam ię tam , że  —  mgła, to podobno s t r a s z n y ' • i " ' ’ " *  ,lj a n '! f' t y/T I ’U  "idcr-

^   ; „ . . m , mocno nogi. Poobija liśm y sie. przy
cjsciti. jak  jab łko  spadające  z jabłoni.  

Wreszcie i T om anow y Po to k .  Potok
% 1 1 * * 1

m u. Cóż wiec robić? T ow arzysz  podróży pow ia­
d a :

mgła potrwa

ty  roioK. I otok w praw , 
dzie be7, wody w tym czasie, ale —  now e k ło ­
pot.  Zgubiliśmy śeipżkę. Ciemno! Ścieżki nie 
można znaleźć! Niech ją licho weźmie! W a lm y '  
— potokiem , skoro  nie.ma wndv.

Było to właściwie już czołganie się. Raz po 
raz zagradzała  nam  d ro gę  ja k a ś  sk a ła ,  z k tó-l

śmierci s ta le  się bez znaczenia, zrozumiał, że 
‘••st żywym trupem.

Wówczas poszedł do swego klasztoru .
Trzy lata życia zosta ły  mu jeszcze. Mimo 

cierpień fizycznych i dolegliwości z powodu 
podagry , n.-finy i 
wal się z łóżka,
zapędzał ua chór. 1 i ją c laską opieszałych, a po 
tem tam siadał w us‘atnim rzędzie krzeseł i 
śpiewał na równi /. innymi, ubrany  w habit z 
g rubego  płótna w fen sposób, że rnóg] gn roz­
piąć 113 plecach i biczować się po golem ciele. 
P łakał,  szbudial i modlił mc, a kie>’y za u w a­
żył ja k a ś  niechęć lub obojętność' na tw arze  
k tó regoś  z zakonników  podno-jl się z krzm la  
i uderzał go grubą laską, k rzycząc:

—  Módl sję za swego króla i za siebie. Im 
:;ie będziesz zbawionym.

Przew odnik  pokazuje  nam to jego k rzes ło '  
oiczem nic r ó ż n i ą c e  >ją od innych. Szeroka prz i- j

ładne 
za j iow

—  Czekajm y!
—  A ja k  —  odpowiadam 

p a rę  godzin , może i dłużej?...
Nie zbyt więc mila  p e rsp ek ty w a  znaczyła ,  

się na m  w tych  w aru n k ach .  Na- szczycie g ó r y j '''1 n ’p w iadom o było. co zrobić. Obchodzić? No- 
ćpodobno ponad  2 tys. m.), przem oczeni do b i e - |T',a sf r a fa czasu! Wspinać, się nn n ią?  W nocy 
liany, d rż ący  od zinrna, bez okruszyny  chleba. niebezpiecznie! Słowo . .w alm y1’ było tu naj-

—  A więc chodźmy! mniej odpowiednie. Czołgaliśmy się. d rae  do
Lecz, doka.d? W  k tó ry m  k ie ru n k u ?  | r e s z ty  ubranie  i obijając się jeszcze dotkliwiej-,
P raw da!  Zapom niałem  powiedzieć, żeśmy j n’zN schodzeniu z góry.

w ychodząc  rano  z Z ako panego  postanow ili, po ' ^  reszcie koniec tego ohydnego  P o tok u !  
p rzejściu  w szystk ich  W ierchów  zejść w północ-j Dolina Kościeliska! P rzynajm nie j  d rożyna  ja-
nvm  k ie runku  !Romajnowv!m Potok iem  do Doli-! ^as  ]>rzed nanii. Chwała Bogu! Byłe sie dos tać  , , , ■ , , ,  .Iiyui Kici IU1KU u  oman owym r uioKiem 00 1/0 u j c . .  . , - , , < pełnie małe pokoiki nędznic umeblowane, odra-
riy Kościeliskiej 1 —  w ed ług  obliczeń —  k o ł o  ' 0 te  t a u ia t j i .  s z k la n k a  h e rb a ty  była wtedy 
godz. 10 wieczorem wrócić  do domu. | '/ e zvfem marzeń.

Lecz  te ra z  we mgle schodzić  ku  Kościeli-, A krotce jednak przyszło rozczarowanie. Re­
sk ie j?  Dziś bym zapew ne nie ryzy ko w ał ;uż 'R u trae ja  jes t .  ale zalana ciemnościami. Wali-
tego  schodzenia  we mgle. Ale przed 10 la ty ?  " iy  we drzwi k rzy czy m y ._ ja k  możem y. na j? ło ś - j  " " 7  ).,W.;V'"„V domagał
Wiec po stanow iliśm y  zejść. Ł atw ie j  to j c l n a k  1,111110• *n p«zk;uicv musieli wymrzeć! Cóż
powiedzieć, niż zrobić. W  okół n a s  nieprzerd-,’ "r>1,if! 1 rzeba było isć dalej! \ \  
k n io n a  m gła, poprosfcu ciemności. J ed en  drugie-,  0̂T' ania- g o d n y m ,  żeby się najtw ardsze  le ree  
go z odległości trzech k roków  nie wjdzi.  G run t łla,|n’ wzruszyło!

|sli(-zi;-' park  zdrojowy, rzeka, liczne i bardzo  
j zdrowo spacery  wśród falujących zbóż 
on ilziccjorn mile i zdrowe Sjrędzenie 

c,/ a s i i .  I ‘ta rum znajdzie sie mile tow arzystw o 
kurac iuszy .  można zaimprowizować' hridgp. p o ­
gaw ędkę .  w niedzielę w res tau rac i i  zdrojowej 
dancing  na n iw a-te j  werandzie. Tanin    po­
żyteczni" —  przrjeminie! T r -’ko nie sziikaimw 

im świerip tego. en jest b c - l z n  bli­
na urlop  zd row otne  r!o Pwo- 

.1. C-,

. . fn  szeroki 
sk(>!’- Jedźm;.
szowje!

-zeń chóru robi ponure wrażenie. Na sria 
| uach freski, to samo na sklepieniu. W b o e z n w h  
■ alach .ogromne księgi rozwieszono na pulpi-; 
j 'di i pouk ładane  na półkach. P rzepyszne  «a 

j  ich ok ładki:  inicjały i m in ja tu ry  m alow ane  są 
orzez artystów ,

Przewodnik
przeważnie zakonników .
prowadzi do kom nat k ró lew ­

skich. mieszczących się obok prezbiterium. 7,ti-

DROGA PILN1ŃSKA brzegiem D unajca  
po stronie  słowackiej ma. być, nareszcie do u ży t­
ku uzda tn iona .  \V senacie  czechosłowackim 
przemawiał w tej sprawie sena to r  dr. Jan  Ko- 

idkreśila.jąe wielką ofiarę Polski na (en

o -u e  i stras 
wiedzia ł:

mógł

śliski. W  którą, s t ronę  się zwrócić? Gdzie pół­
noc. a  gdzie po łudnie? Nie wiem juiż, jakim sp o ­
sobem pokona liśm y  te t rudnośc i i rozwiązaliś­
m y zagadki.

—  Idziemy tu .  ot, na dół! —  k tó ry ś  z nas 
zakom enderow ał!  ,

Schodzim y we mgle, śl izgając się i u p a d a ­
jąc . Z p o czą tk u  tro chę  najs to  bawi. Pokpiwa- 
xnv z siebie naw zajem . W  ten  sposób p o k ry w a ­

mi lik. poo
ceł. d a ją c ą  7Ó proc. kosz tów  czyli JOO.OflO ko-

znio zaniedbane. Filip 11 sam po- ro n - --d .v ' ' ' 'publika czechosłowacka daje ty lk "
j <-zw;»i‘tą <‘7,oV* n. 100.000 koron, jn k k o b vlf>»'

Żrezp sobie t vIko jednej cd i.  g d z ie tm n  Ł > ; ki '■ ' - g o  udogodnienia  komutiikaeyjnoco 
Złożeć sw e  z n u ż o n e 'k o śc i  d °  grobu. ' l m,oc Czechosm w acja .  Trzy sposobności

«ię inowcju by rzflcl
. . . . , pozostawił ' T a l o n r r Ł J l l i r  zbiory ~ '  a l e " o  »a l»rawil d rogę w Ki.-ućkie.j dolinie od ?k a lń
a i S l l , 8.  p o tom n ych 11 -  tu pozostał sam otny . O -  <In p o b k u 1.) evaim-v i pół km.).

iririT pokoik , to —  sala przyjęć  . .pustelnika"’. I B Y ST R IA N SK A  GROTA p0,j południowym
Filip TT. p rzy jm ow ał tu gości, jeżeli ja c y  przy- .stokiem Diiiinhiera przy P ° d h re z o \e j  (najwyż-

. z o j o  a e , |, ]j ].jS(.0i'i;,in. Kominek a obok fotel na szvm szczytem '1'atr NiNkich) ma bvć udnstp-
mi nogatni. z p o z n w a n e m i  przy schodzeniu
ścięgnami —  —  —  gdzieś koło  godz. 4 rano
dotarliśm y, t. zn. dow lekliśm y sie. w reszc ie - d o '

1 tak  słan ia jąc  d e  z utrudzenia

7ak opanego .  Przez tydzień oczywiście trzeba  
'■yło w ypoczywać.

To była moja . .o s ta tn ia -’1 w ypraw a w T a­
try. N iec iekawa! Mieni o tern! Ale za to —  
bolesna! W . Z.

■Ropniu pod baldachimom. Jeszcze  mały stoli­
czek d la  chorych n ó g  króla, jeszcze k ilka  po­
duszek  leżącech  tu  b e -/, n.ieliu r»I jego śmierci

Z podróży po Hiszpanji.
Escorial i Jego królew ski budow niczy.

W śród  górzys te j  i s tepow ej okolicy w nd- Dwadzieścia dwa la ta  budował go Filip TI. 
ległośei 50 k ilom etrów  od M adrytu  rozsiadł się 'p ę d z i ł  tu  setki a rch i tek tó w  swoich i obcych, 
potężny klasztor Escorial, dzieło F il ipa TT. Do- setki malarzy  i rzeźbiarzy, sam doglądał robo- 
koła ja łow a ziemia z w ypalona przez słońce tv . pilnował w ykonania  swoich poleceń, zmie- 
t r a w ą .  pow yżej sk a ły  p o k ry te  tu i ówdzie krza- niał plany ko n s t ruk cy jne .  Gmach widziany z 
k am i i m chem , ogrom ne zewsząd pustkowia , gó ry  wraz z szesnastom a dziedzińcami przeć- 
p rzez k tó re  p rzebiega czasem pociąg, a oto po- s taw ia  obraz k ra tow n icy  podohnp,; do tej, na 
+pżna b u d o w la  wznosi się przed oczyma obok k tó re j  ongiś zginął św. W aw rzyniec . Król sam 
m aleńk iego  m ia s te c z k a  wcale nie większego był tw órcą  filami budowli, albowiem złożył ślub. 
orj .niej. że w yb ud u je  k lasz to r  świętemu, k iedy  w cza-

P a tr z a c  n a  ten gm ach , czuje się jego ogrom -ie oblężenia jednego  miasta francuskiego .jego 
i siłę. a  myśl zarazem  biegnie  w la ta  przeszło- a r ty lc i ja  zbom bardow ała  kościół tegoż  świę-

Xa kom inku  świeczniki, nad  kominkiem dużv 
obraz, obok kilka krzeseł. Za tą ..salą przy­
jęć ’1 sypialnia Filipa II. S k rom ny , drew niany  
stół.  k ilka  pros tych  krzeseł,  szafa i k ilka obra­
zów, b iureczko  i pó łka  na ak ty .  'o  całe um e­
blowanie. dalej w alkowie łóżko i k l ę c z n i k .  
Nn praw o  widok przez k ra ty  na g łów ny ołtarz  
mieszczący  Hę w prezbiter ium kościo ła  k la sz ­
tornego. T u  umarł w roku 1598 potężny m o­
carz  św ia ta ,  w k tó reg o  paćwtwie słońce m° 
zachodziło, k tó rego  rycerze zdobyw ali zietme 
Ameryki ś rodkow ej i w yspy  Malajskie. k tó rego  
'-nli się kró low ie  i przed k tó rym  drżeli w szy­
scy dom ow nicy, począwszy od królowej 1 in­
fanta. aż do najm nie jszego  służącego., Filip ID 
-(•borowany, zbolały, po długich miesiącach

pniona tu rystom  sta ran iem  tw orzącego  Sie to ­
w arzystw a .  Ponieważ pod północnym D okiem  
tejże góry  są słynne g ro ty  Domanowskie,. moż­
liwe. v. p  znajdzie się połączenie ITorchrnnia z. 
górnym  Porażen i we wnętrzu Pimnbiors.kiej 
kopy.

/■ierpioń. w patrzony  w g łó w n y  ołtarz, przy któ- 
vni stale odpraw iały  s io nabożeństw a jeńtio 
i  drugicm.

Umarł, ale nie przestał być wielkim. Z osta­
li l»o sobie ślad większy od tych pustkowi 

K strcm adury  czy  Aragon,ji. od tych obszarów 
-topowych Kas.tyl.ji zaniedbanych  od jego cza­
sów- aż p0 dziś, od tych wsi nędznych i b rud­
nych i m iasteczek  żebraczych, pełnych  kurzu i 
chorób. Józef  Staśko.

śei. k ied y  tu  żył i m ieszkał jego tw órca  i zuch­
w ały  m onarcha ,  co w y d a ł  w alkę całemu sw ia 'u .  
a n a w e t  w łasnej rodzinie. G mach ten to  .jakby 
ofiara i zadośćuczynienie, za złe czyny, które 
m ogły  uchodzić bezkarnie  ty lk o  na tronie: 
gm ach  ten to  ja k b y  słowo zak lę te  w mitry i 
b łaganie  S tw órcy  o przebaczenie .  rz- '> mija i 
gw iazdy migotają i tak. jak  słońce zniknęło za 
horyzontem  i one chowają sic we wszechświa­
cie. a gmach ten ponury, kolosalny, zimny w 
milczeniu stoi i ciszy wieczoru.

tego. Rzecz dziwna, że fen człowiek w życiu 
tak  nieludzki i o k ru tn y  spełnił swój ślub.

Prowadził w ojny z. na jw iększe ti i  po tęgam i: 
Europy, rozbijał w wielu b itwach arrnje francu- 1 
-kie i papieskie .  a nawet marzył o podboju  
\ 11glji N ies te ty  wielka jego  . .A rm ada '- złożona 
•o U d  o k rę tó w  została w puch rozbita i nta- 
' zenjg 'ego rozwiały się z przybyciem floty an ­
gielskiej do Kortinji i K adyksu. Naród hi-zp.ió- 
ski z rezygnow ał ze swych praw  i -wolności, od­
dając. się do dyspozycji absolutyzm owi króla, a

Od soboty, 1 bm. w kinoteatrze P  O  Ł  l  O '
H u m o r !  H o w r l n !  Ś m i e c h !  S n i yr n  ! W e s o ł o ś ć !  — Najświetniejszy film sezonu pro- 

i a |  I . ! / « . . _  • przepiękna. arcTwesoła komedia, °  cudów-""Sirt Wesoły Karawanurz
ilasta Burfan

ezasowęi kreacji, która jest afirm*cją ic>o żywiołowego talentu o znakomitej skali. Zdumie­
wająca p o m y s ł o w o ś ć .  Fenomenalne kawały. Niepowstrzymane salwy żmiechu.. Czarując,* atmo- 

- sfer* beztroski i radości wprowadzi widza w przemiły nastrój._______

W ydawca aa „Głoa Narodu" Skę » ocr. odpow. K. Holokaa- Redaktor odpowiada. D i Jóaef W archałowaki. Drukarnia ..Głosu Narodu" pod tura. R. Farka,


